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Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny
WYCHODZI NA KAŻDĄ NIEDZIELĘ

Cena p renum era ty :  na kw a r ta ł  l-szy . . 240 ink.

Adres R edakc ji  i A d m in is t ra c j i :  Radom sko, ul. B rzeźn icka 6. 
(daw n ie j  ul. Ka liska  '25 .)
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Pierwsza str.—  za wiersz je d m m p a l to w y  tul) jego miejsce 100 mk.
druga — piąta 60 nik., następne 50 ink.,

Nekrologi m. 60 za wiersz. Drobne ogłoszenia po 10 marek za wyraz

Odpowiedź autorowi arty­
kułu „Dymisja gabinetu".

Ze względu na umieszczony w po­
przednim numerze a r tyku ł ,  pochodzący ze 
sfer Nar. Zjed. Lud., p. i. „Dymisja. Gabi- 
netu“, czujem y się w o bo w iązku fzam ie ic ić  
poniższy a r ty k u ł  nd członka miejscowego 
Koła Zw. Lud. Nar., ja-ko edpnw iedź na n- 
czynione tam zarzuty .  Przy tej spo?ohueś- 
ei zaznaczamy, że na przyszłość nie b ę ­
dziemy umieszczać artyku łów , któreby wy-  
w°ływ a.ły  walkę pomiędzy stronnictwami  
"Wodowemi, gdyż uważamy to za iz k o d l i -  
Wfl w yładowywanie  energji, którą trzeba  
skupiać na zwalczanie  dążeń wywrotowych.

Red.

A u to r  a r tyku łu ,  um ieszczonego w 
H i 11 „G a ze ty  R a d o m s k o w s k ie j* p. t. 
■ D ym is ja  G a b in e tu " ,  pochodzącego z 
obozu N arodow ego Z jednoczen ia  L u ­
dowego, podając p rzyczyny i sku tk i 
upadku gabinetu p. Pon ikow sk iego , iś ­
cie po pro fesorsku  stanął w obron ie  
rządu p. P on ikow sk iego  i zagranicy, 
zes tro fow a ł na tom ias t wszystk ie  s t ro n ­
n ictwa, a już g łówn ie , w sposób so­
bie w łaśc iwy, w jecha ł  na N arodow ą  
D em okrac ję . Ponieważ ośw ie t len ie  p o ­
danych przyczyn i fa k tów  jest tak b łę ­

dne i zagmatwane, że musi się za nie 
rum ien ić  nawet s tro n n ic tw o  N. Z. L-, 
które au to r reprezentu je , poczuw am  
się do obow iązky  podać rzeczyw is ty  
przebieg zatargu w spraw ie z iem i w i ­
leńsk ie j.  O tóż, k iedy  dn ia  19 kw ie tn ia  
1919 r. po wypędzen iu  w o jsk  bo lsze­
w ick ich  za ję ły  W ileńszczyznę wojska 
polsk ie, jedynem  w łaśc iw em  za ła tw ie ­
n iem sprawy, zgodnie z życzeniem lu ­

dności z iem i w i leńsk ie j ,  pow inno  być 
na tychm ias tow e  zarządzenie tam  w y ­
bo rów  d« S e jm u Rzeczypospo li te j  P o l ­
skiej i dopuS7.czenie ludnośc i do ró w ­
nego udz ia łu  w prawach o b y w a te l­
sk ich i życiu państwowem . Wtenczas 
żadnych roszczeń praw od zew nę trz ­
nych państw nie by ło . L i tw a  K o w ie ń ­
ska rów n ież , ja^ko so juszn iczka i tw ó r  
N ie m ie c ,  nie mogła m ieć pretens ji  i 
nie mogła l iczyć na wzg lędy  państw  z 
nami sp rzym ierzonych , zwłaszcza, że 
ludność l itewska w W ileńszczyźn ie  w y ­
nosi za ledw ie  100' , .  Resyjskość W i-  
leńszczyzny prys ła jak bańka myd lana. 
Zagran ica jeszcze nie m ia ła  żadnych 
w łasnych  zam ia rów  po l i tycznych  w tej 
spraw ie . W ów czas, jak zgrzyt noża o 
ta le rz  dnia 22 kw ie tn ia  1919 wstrząs­
nęła ludnośc ią  w ileńską  odezwa N a ­
czelnego Wodza, .K r a j  W asz“  i odtąd 
zaczęła się po l i tyka  federacyjna.

Naczelne do w ó dz tw o  na w ła sn ą  
rękę w p row adz i ło  tam od rębny Z a ­
rząd Z ie m  W schodn ich  z p. O sm o ło -  
w sk im  na czele, za leżny od w o js k o ­
wośc i,  prowadzące j ag itac ję  i po l i tykę  
federacy jną  w b rew  w o l i  ludnośc i,  k tó ­
ra chc ia ła  należeć do P o lsk i,  co św ia d ­
czyły uchw a ły  i setki tys ięcy podp i­
sów. S e jm  k i lka k ro tn ie  uchw a la ł  o 
p rzeprow adzen iu  w yb o ró w , a naczelne 
do w ó dz tw o  zw leka ło  z tern, aby u p ra ­
w iać po l i tykę  federacy jną.

P ow o l i  sprawa W ileńszczyzny za­
częła się zarysowywać na Zachodz ie , 

jako odrębne zagadnienie. Nastąp i ła  
nieszczęsna w yprawa na K i jó w , •  w 
czasie odw ro tu ,  d. 15 l ipea 192# roku,

wojska po lskie m us ia ły  opuścić W ilno  
Sow ie ty , w kroczyw szy na W i leńszczy ­
znę, zaw ar ły  d. 12 l ipca 1920 r. z 
L i tw ą  Kowieńską układ, mocą któ rego 
odda ły  na papierze z iem ię w ileńską 
Kowieriszczyźn ie . Podczas inw az j i  b o l ­
szew ick ie j w  lecie 1920 r , k iedy  P o l ­
ska by ła  w rozpacz l iw em  po łożen iu , na 
skutek w spó łdz ia łan ia  L i tw y  K ow ie ń -  
sKiej z bo lszew ikam i,  rząd po lsk i,  k tó ­
rego prezesem by ł  W itos, v iceprezesem 
Daszyński, a m in is t re m  spraw zag ran i­
cznych Sapieha, o d w o ła ł  się do L ig i 
N a rodów  d. 5 września 1920 r., a n a ­
stępnie d. 7 paźdz ie rn ika -20  r. zawarł 
uk ład suwalsk i o zaw ieszeniu b ron i,  p o ­
zos taw ia jący W i ln o  po l i tew sk ie j  s t ro ­
nie dem nrkacy jne j .  W obec tak iego o b u ­
rzającego uk ładu gen .Że l igow sk i w k r o ­
czy ł ze swoją a rm ją  na z iem ię  w ileńską 
i s tanął d. 9 paźdz iern ika 1920 r. na 
czele je j zarządu. W ów czas delegatem 
Polsk i do L ig i  N a ro d ó w  by ł  p. Pade­
rewski i tak um ie ję tn ie  pok ie row a ł 
sprawą, że Liga zgodzi ła  się uchw a lą  z 
d. 28 październ ika 1920 r. na g ło so w a ­
nie ludności. A le  obóz federacy jny  o -  
party  na po l i tyce  B e lw ederu , jak  zły 
duch wszystko k rzyżow ał. Na m ie jscu 
federac ję  up raw ia ł  m in is te r  spraw za­
grań. Sapieha, a w L idze p. Askenazy, 
jako już następca Paderewsk iego. P o ­
m ys łam i federa lis tycznem i tak k ie ro w a ­
no, że sprawa dosta ła sie re fe ren tow i 
H ym ansow i i na wniosek tegoż dnia 3 
marca 1921 r. Rada L ig i N a rodów  za ­
rządzi ła  bezpośredn ie  rokow an ia  p o l ­
s k o - l i te w sk ie  w B rukse l i .  R okowan ia  te 
nie da ły  w yn iku  i Liga 29 wrześn ia  1921
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r. oddała  z iem ię  w ileńską państwu l i ­
tew sk iem u i to nawet bez federac ji  z 
Po lską . By ła  to klęska sku tk iem  kn o ­
wań federa l is tycznych . Całe  szczęście, 
że Polska zastrzegła sobie podczas r o ­
kowań, że w razie rozb ic ia  takow ych , 
odw o ła  się do  w o l i  ludnośc i.  No i w y ­
brany d. 8 s tyczn ia  1922 r. se jm w i ­
leński o rzek ł ,  że z iem ia  w ileńska z le ­
wa się ze swą M acierzą  Rzeczypospo­
l itą  Polską bez w a runków  i zastrzeżeń.

W  przeddz ień  przybyc ia  de legacj i  
w ileńsk ie j  do W arszaw y d. 1 marca 
1922 r. rząd po lsk i,  n ie  czeka jąc na 
ja k ie k o lw ie k  po rozum ien ie  z delegacją, 
p rzeds taw i ł  w K o m is j i  spraw  za g ra n i­
cznych b rzm ien ie  aktu  z łączenia, w 
k tó re m  m im o  opozyc j i  Z w iązku  L u d o ­
w o -N a ro d o w e g o , N a rodow ego  chrześ­
c i jańsk iego s tronn ic tw a  ludowego i N a ­
rodow ego chrześc i jańsk iego k lubu  ro ­
bo tn iczego użyto  n ieokreś lonego i w ą ­
tp l iw ego  pod w zg lędem  praw nym  w y ­
rażenia: .S ta tu t  z iem i W i le ń s k ie j* .  N a ­
tu ra ln ie  delegacja w ileńska nauczona 
sm utnem  dośw iadczen iem  c iągle po -  
w ra jących  zabiegów federa lis tycznych, 
obaw ia ła  się tej n ie jasnośc i i obaw ia 
słusznie. Delegacja  w ileńska nie ma 
upow ażn ien ia  od swego se jm u  co do 
rob ien ia  jak ichś  zastrzeżeń, wreszcie , 
podp isu jąc  akt dw us tronny ,  jes t w p ra ­
w ie przedstaw ien ia  tak ich w n iosków  i 
poprawek, k tó reby  nie s taw ia ły  je j w 
w yraźne j sprzecznośc i z jasnem i u ch ­
w a łam i se jm u w ileńsk iego.

P rzedstaw ione  popraw k i,  czy to 
.z g o d n ie  z k o n s ty tu c ją * ,  czy też „ z g o ­
dn ie  z w o lą  ludnośc i i u chw a łam i S e j ­
mu W i leńsk iego "  są tak n iew inne , że 
zgodz i łaby  się na n ie zagranica. Je ­
żeli m ocars tw a sprzym ie rzone  w oso­
bach 3 p o s łó w  w W arszaw ie  d, 7 m a r ­
ca 1922 r, w y raz i ły  jedyn ie  zdanie, że 
zła wrażen ie  w yw o łaby  zw yk ła  aneksja, 
to  na leża łoby w y t łum aczyć ,  że nie m o ­
że tu być m ow y o zw yk łe j  aneksj i, s k o ­
ro jest w yn ik  g łosow an ia .

Rząd, m im o  danego p rzyrzecze­
nia n iem ieszania  się do spraw se jm u 
w i leńsk iego , jednak upa r ł  się i zosta je 
p rzy sw o jem , gw a łcąc  tern sam em  w o lę  
ludnośc i w ileńsk ie j  i w o lę  całego na ­
rodu  polsk iego.

Tak w ięc  n iepotrzebn ie  au to r  
.D y m is j i  G a b ine tu *  w y lew a żó łć  i na­
rzeka na in t ryg i  p raw icy , tern samem 
b ro n ią c  s tanow iska B e lw e d e ru  i rządu, 
bo nie rob i czci swemu s tronn ic tw u ,

N a ro d o w e m u  Z jednoczen iu  Ludow em u, 
zw łaszcza, że zespół Rad L u d o w y c h  i 
Zw iązek  L u d o w o -N a ro d o w y  z całą bez­
s tronnośc ią  i sp raw ied l iw ośc ią  sprawę 
tra k tu je  i w ca le  nie chodz i ło  m u  o 
oba len ie  gabinetu i uchw ycenie  steru 

j  rządów . G ab ine t sam sobie  pods taw ił  
nogę i upad ł, jak w yw n ioskow a ł  sam p. 
S ku lsk i .

Wiadomości z tygodnia.
L is tą  Gabinetu, Utworzonego 

przez p. P on ikow sk iego , k tó ry  w
da lszym  ciągu będzie p rezyden tem  
m in is t ró w  i m in is t re m  ośw ia ty , p o d ­
pisa ł N acze ln ik  Państwo w dn iu  
10 b. m: D o  s k ła d u '  rządu w e­
szli trze j now i cz łonkow ie : p . A n ­
ton i Kam ieńsk i,  in ż y n ie r  do tychcza ­
sowy w o jew oda  łó d z k i ,  jako  m in i ­
ster spraw w ewnę trznych ; p, L u ­
d w ik  Z a g ó rn y -M a ry n o w s k i ,  inżyn ie r, 
prezes S tan is ław ow sk ie j  D y re kc j i  ko ­
le jow e j, jako  m in is te r  k o le i  żeia- 

j  znych; p. S te fan O ssowski,  inżyn ie r ,
I p ro fesor wyższej szko ły  p rzem ys ło -  
j  wej w K ra k o w ie ,  jako m in is te r

hand lu  i przem ysłu .
Stosunek Polski do małe j 

en ten ty  i państw ba ł tyck ich  określa 
dok ładn ie  następujące ośw iadczenie 
rządowe:

Z b l iż a ją c y  się te rm in  o tw arc ia
kon fe renc j i  w  Genu i nasunął k o n ie ­
czność ustalenia pewnej l in j i  pos tę ­
powania w spó lne j d la  szeregu P a ń ­
stw, k tó re  zna jdu ją  się w ana log i­
cznej sytuac j i  w obec tej kon fe re ­
nc j i.  Z ach o w u ją c  n iew zruszony  s to ­
sunek sw ó j do F ranc j i ,  oparty  na
sojuszu, Rząd P o ls k i  uważał za
kon ieczne dążyć do porozum ien ia  
się z jednej s trony  z so juszn iczką  swą 
R um un ją  oraz C zechos łow ac ją  i K ró ­
les tw em  5 . H. S., z d rug ie j  s t rony  z 
pańs tw am i B a łty ck ie m i:  Es ton ją , F in -  
land ją  i Ł o tw ą . Sposób w spó łdz ia łan ia  
na kon fe renc j i  genueńsk ie j z P ań ­
s tw am i M a łe j  E n ten ty  usta lony zosta ł 
w Bukareszc ie  w d rodze  bezpośre ­
dn iego po rozum ien ia  p rzeds taw ic ie l i  
czterech państw , k tó rzy  us ta l i l i  w spó l­
ny tekst ośw iadczen ia , og łoszony  w 
dn iu  dz is ie jszym  P rzys tępu jąc  do te ­
go po rozum ien ia  Rząd P o lsk i p o d k re ­
ś l i ł  uznanie przez M a łą  E n ten tę  zasa­
dy w yk luczen ia  z dyskus j i  w Genui, 
is tn ie jących  t rak ta tów , zgodnie z art. 3 
porządku dziennego tej kon fe renc j i ,

usta lonego w Cannes prżez Radę N a j ­
wyższą w dn iu  I I  s tyczn ia  1922 r. 
W m yśl os iągnię tego po rozum ien ia  
delegaci po lscy uczes tn iczy l i  w kon ­
fe renc j i  ekspertów  w Belgradzie , 
k tó re j  zadan iem  by ło  us ta len ie  w y ty ­
cznych d la  w spó lne j ob ro n y  in te re ­
sów ekonom icznych  odnośnych  państw 
w G enu i.

R ezu lta ty  os iągnię te  w B e lg ra ­
dzie i pom yś lny  przebieg kon fe renc j i  
ba ł tyck ie j  s tanow ią  poważne k rok i  
naprzód w p rzygo tow an iach  do kon fe ­
renc j i  genueńskie j.

Minister Spraw Wewn. polecił 
w o je w o d o m  w ydać zarządzen ia , aby 
po u p ływ ie  t rzech le tn iego  u rz ę d o w a ­
nia rady m ie jsk ie  nadal s p ra w o w a ­
ły  swe czynnośc i do czasu p rze p ro ­
wadzenia  w yb o ró w  na podstaw ie  o r ­
dynac j i ,  k tó rą  S e jm  n iezadługo 
uchw a li .  Do tego czasu w in n y  ró ­
wn ież u rzędow ać obecne magis tra ty . 
T o  samo do tyczy  se jm ików  pow ia ­
tow ych .

Z SEJMU.
Z pow odu zm iany  gab ine tu  i 

z jazdu p rzedstaw ic ie l i  państw b a ł ty ­
ck ich  nie odbyw a ją  się posiedzenia 
se jm owe. W kom is jach  praca idz ie  n o r ­
maln ie . W  kom is j i  s k a rb o w o -b u d ż e to ­
wej d ługą dyskus ję  w yw o ła ła  sp raw a 
m onopo lu  ty ton iow ego . W trzec iem  
czytan iu  p rzy ję to  rządow y  p ro jek t .  
K om is ja  p rawnicza rozpa tru je  sprawę 
podw yżk i kom ornego , na czas od 1 
kw ie tn ia  do 1 paźdz iern ika  r. b. K o ­
m is ja  a d m in is t racy jna  ob radu je  nad 
us ta len iem  swej w spó łp racy  z K o ­
m is ją  oszczędnośc iow ą M in . Skarbu, 
k tó ra  w spraw ozdan iu  zamieszcza, 
że do 1 bm . l iczba u rzędn ików  
zm n ie jszy ła  się o 25 tys ięcy osób, 
nie l icząc  zw o ln ionych  z M in .  
Spraw  W o jskow ych . K om is ja  kons ty ­
tucy jna  pracu je  nad p ro jek tem  po ­
d z ia łu ’ państwa na okręg i w yborcze . 
M ia s to m  przyznano m anda tów : W a r­
szawie 16, L w o w o w i 4, P oznan iow i 3 
i K ra k o w o w i 3.

Prosimy o uregulowanie prenu­

meraty za rok 1921.
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BheesŁ z a p e w n ić  sob ie  d o b ro b y t ,

o s t r z e d z  p o s i a d a n a  g o td w h e  
p rz e d  p o z o re m  lub  k ra d z ie Z o

Składaj pieniądze

w Pocztowej Kasie Oszczędności
Wszystkie urzędy pocztowe

w państwie przyjmują i wypłaca ją  
wkłady.

Właściciel  o s z c z ę d n o ś c i  Rodnych  p o ­
d a t k ó w  7. tytułu p o s i a d a n y c h  w P-K.
O. kapi tałów,  oni  p o b i e r a n y c h  p r o ­

c e n t ó w  n ie płaci .

Wkłady oprocentowane w s to ­
sunku 3%

[B]feio l̂feoig1feoig1feo l̂feoig1fenigtlD

w sprawie sm ół powszeehmek.
W . G a z e c i e  Ra do m sk o w sk ie j*  z 

dn ia  7 b. m.  byt  u m ie sz cz o ny  list 
P°d pow yżs zy m ty tu łem.

S ą d z ą c  z t reści  t ego listu, m a  
to być coś  w r odz a j u  krytyki szkół  
Po wszechnych  w n a s z e m  mie śc ie .  Z u -  
Pełnie zga dz a m y  się z tern,  że  r zeczo-  
Wa > ob je k t yw na  krytyka m o ż e  du żo  
d ob reg o  zrob ić ,  lecz krytyka osób  
ko m p e te n t n y ch ,  ma ją c yc h  b ez p o ś r e d n ią

s tyc zno ść  ze szko łą  p o w s z e c h n ą  i 
zn a j ąc yc h  warunki ,  w j ak ich  ta in ­
s ty tuc ja  u n as  s ię  zna jdu je

A uto r  lis tu na  w s t ę p ie  mówi:  
„nie  wc i sn ę ła  mi w rękę  p ióra  j a k a ś  
po bu d ka ,  czy z tej ,  czy z t a mt e j  s t r o ­
ny,  a l e  s m u t n a  i p rzykra  p r a w d a  na  
t le naszych  s t o s u nk ó w " .  O tó ż  to p. 
Więck.  mów i  o swej  n iby  b e z s t r o n n o ­
ści ,  t y m c z a s e m  te łzy k roko dy le  nad  
szko łą  p o w s z e c h n ą  wc i snę ło  mu  w ła ­
śnie n ieu c two  j ego  r o d z o n e g o  b r a ta  
i sp o w o d o w a ło  wytocz en i e  gwał towne j  
b o m b y  p rzec iwko  nau czyc ie lo m,  n ie ­
s t e ty  nape łn ion e j  s f a ł sz ow any m m a ­
ter  j ą ł em.

Dale j  p. Więck.  mówi o p r z e d ­
szko lne j  n a u c e  w do mu .  Tu  o dr az u  
widać ,  że należy  do  tych ludzi,  k tó ­
rzy w t ł a cz a j ą  do  m ło d o c ia n y ch  głów 
d uż o  n ie p o t r z e b n e g o  ba l as t u  i, og łu ­
piwszy dziecko ,  d op ie ro  p rzysyłają do 
szkoły.  1 z t a k i cm  w łaś n ie  dz i ec k ie m  
nauczyc ie l  m a  t r u dn e  zadan ie ,  bo 
n ie tylko,  że  nie  m o ż e  nauki  p r ow ad z i ć  
dale j ,  lecz p rzec iwnie ,  mus i  przez 
d łuższy  czas  n ap r a w i ać  to,  co przez  
p a r t a c tw o  zos ta ło  z rob ione .  Do takich 
dzieci  z a p e w n e  należy  b ra t  a u t o r a  li­
s tu.  J e że l i  d o d a m y  je szcze  i to,  że 
m a l e c  opu śc i ł  w p ie rws zy m roku n a ­
uki oko ło  3 0  dni,  a w i. pó ł roczu  b.r.  
s z ko lne go  aż  2 m ie s i ą ce  ( l i s topad  i 
g rudzień) ,  nie l icząc świą t  i 3 tyg.  
p rze rwy  w lutym z p ow od u  m r o zu  
i b r aku  opału  (p.  Więck .  dyskre tnie  
to  pom iną ł ) ,  to ch y b a  dos ta t e cz n i e  
bę dz ie  j a sn em ,  d la cz ego  taki uczeń  
mu s i  ch o dz ić  d ługo  do  szkoły,  nim

się cz eg oś  nauczy .  Oczywiśc ie ,  takie 
dzieci ,  co ba rd zo  dużo  opu sz cz a j ą ,  nie 
m o g ą  być k lasy f ikowane,  a tern s a ­
m e m  nie m o g ą  o t r zy m ać  t. zw. c e n ­
zury.  O to  w ła ś n ie  najwięce j  chodz i ło  
au t o row i  listu.  P o w y ż s z e  d a n e  zos ta ły  
za cz e r pn ię te  z ak tów od n o śn e j  szkoły.  
A czy tak ich dzieci ,  co  d la  ró żnych  
p o w o d ó w  o pu sz c z a ją  naukę ,  n i ema  
więce j?  A gdz ie  u c z ą  s ię  dzieci  n i e ­
do ro zw in ię tą ?  Dla  nich w innych  m i a ­
s t ach  są spe c j a ln e  oddz ia ły ,  s p e c j a l n a  
m e t o d a  nau czan ia .  U  n as  ucz ą  się 
r a z e m  z dz i ećmi  n o r m a l n e m i  (nie  
z naszej  winy)  i s t a now ią  t en  od se te k ,  
który zwykle pozo s t a j e  na drugi  i c z ę ­
s to kroć  na t rzeci  rok w tym s a m y m  
oddzia le .

W da l s zym  ciągu au to r  l istu b r e ­
dzi coś  o kwal i f ikac jach  i powo łan i u  
do  z a w o d u  nauc zyc ie l sk ieg o .  M o ż e m y  
tylko zwróc ić  uw ag ę  j ego na to,  że 
do  o b sa d ze n ia  szkół  s i ł ami  nau czyc ie l -  
sk iemi  są p o w o ła n e  w ładze  szko lne  w 
i tylko o n e  m o g ą  w yd aw ać  op in ję  o 
p racy i wog ó le  o dzia ła lnośc i  n a u c z y ­
ciela.  Ty lko f ach ow cy  ma ją  coś  do 
po w ie d z en ia ,  a nie p ie rwszy  lepszy,  
k tóry o n au c z a n iu  ma  takie pojęc ie ,  
jakie ma ś l e py  o ko l o rach .

Ni* mie l i śmy  za m ia ru  na z a cz e ­
pkę od po w ied z i eć ,  j e dn ak  ze  względu  
na  to,  że  c z ęś ć  czyte ln ików . G a z e t y  
R a d om sk o w sk ie j  “ m og ła b y  p r zy jąć  b e z ­
krytycznie,  w ięc  uw aża l i śm y  za  s t o ­
so w n e  w tym je d y n y m  razie d a ć  n a ­
leżytą od pr aw ę .  W przysz łośc i  zaś  p o ­
d o b n e  e n u n c ja c je  p o m in i em y  m i l c z e ­
n iem.

Z a r z ą d  „Ogniska N a u c z y c ie l ­
skiego  w R a d o m s k u " .

Wielgomłyny.
Wspominki historyczne - Kobota 

społeczna na wsii 
Kroniki  na sz e  w s p om in a ją ,  że 

Wleś Wi e lgomłyny  istniał a już  w po -  
c^ąiku wieku,  gdzie już s ta ł  ko-  
_ .c ió ł  drewniany.  Na  mi e j sc e  oweg o  

ew n i°nego  kościoła ,  s t an ą ł  m u r o w a -  
* o ryg inalny  wraz  zKlasz to -  

r e m  a 7 zakonn ików O.  O .  Pau l i -  
n w, u un do w an y  p rzez  D o ro t ę  Ko-  
n iecpo  s ą j je j syna jt s j ęCjZ0 J a |<6ba 

Około r. 1465.  Mieści  on w sob ie  
wiele p ięknych  i a r tys t ycz nyc h  p a m i ą ­
tek,  znany ch  sze r s zym  m a s o m  l u d n o ś ­
ci, gdyż j e s t  na t r akc ie  p ie lg rzymim 
do C z ęs t och ow y.

Z ie m ia  w p r a w d z i e  u r o d z a jn a  
j ed nak  g o s p o d a r s t w a  p rzed k i lkunas tu

laty nie d aw a ły  d o b r y c h  r ez u l t a tó w  
d op ie ro  gdy d o  parafj i  p r zyby ł  Ks 
Milewski ,  po s i a d a j ąc y  w ie d z ę  f a c h o w ą  
ro lniczą,  za k łada  Kółko Roln icze w r. 
1906.  C z ę s t e  jego pogada nk i  na t e ­
m a t  ro ln ic tw a  i og rod n ic t wa ;  s t o s o ­
w an ie  s z tu cz ny ch  naw oz ów ,  o d p o w ie ­
dn ie  ka rm ie n i e  inw en t a rz a  da ją  d ro -  
d r o b n e m u  ro ln ic twu  św ie tna  wyniki 
1 o  też do  dnia d z i s i e j sz eg o  w dz i ęc zn ą  
jest  pamręć o  ś.  p. ks Milewsk im.

Lecz  wojna  za t r zy m u j e  bieg ży­
c i a  s p o łe cz ne go .  D op ie r o  gdy w r. 
1918  o b e j m u j e  p a ra f j ę  nowy p r o ­
b os zcz  ks. Ignacy Lubeki ,  wzna wia  
p r ac ę  z a s łu ż o ne go  i zm ar łe g o  w r 
1914  ks, Mi lewsk iego,  s p r o w a d z a  i n ­
s t r u k t o r ów ,  u rz ą d z a  d z i ew ię c io d n io we  
k u r s *  ro ln icze,  nas tę pn ie  od cz asu  do

cz asu  pogadank i  rolnicze ,  pogadanki  
n a u k o w e  w y p o w ia d a n e  przy p r z e z r o ­
cz ach  p rzez  p. Szw ed o w sk ie g o .  Z a ­
k ła da  przy kółku Rol n ic zy m Sk lep  
udziałowy,  k tó ry  b ąd ź  co b ąd ź  p o m i ­
mo wrogiej  agi tacj i  l u d ow có w  p r z e ­
t rwał  najk ry tyczn iej szy  czas  i rozwi ja  
się co ra z  lepiej ,  czego  d o w o d e m ,  ż* 
m oż n a  było od udz ia łów d ać  2 0 #/o, a 
od w y b ra ne go  towaru  15*/» dyw ide nd y .

D | j  podźwign ięc ia  oświa ty  z a k ła ­
da  ł ą cz n ie  ze sw ym  s ą s ia d e m  ks. G o ­
s tyńs k im szkoły  we wszys tkich  w i o ­
ska ch ;  ro z r zu c a  w se tk a c h  i t y s i ącach 
b roszurki  r el igi jno - spo łe czn e ,  skłan ia  
swy ch  pa ra f i an do  p r e n u m e r a ty  d o ­
b rych gazet ,  k tó rych  l iczbo z roku  na 
rok powiększa  s ię  i dzi ś  p rzenos i  2 00  
eg z em pl a r zy ;  jest  to dow ód ,  że lu-
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Radsr fliejskiti.
Dalszy ciąg.

Z dnia 7 b. m; na lawach ra ­
dz ieck ich s iedzi 12 za ledw ie  .o jc ó w  
miasta wśród nioh i p. J. C hom iczó - 
wna. P rzew odn iczący  V. bu rm is t rz  p. 
Sarank iew icz. Radny W estrych , w i ­
dząc puste ław y  radzieckie, zapytu je  
k iedy nastąpią* w ybo ry  uzupełn ia jące 
do Rady; po wy jaśn ien iu  po lecono Z a ­
rządow i poruszyć W ładze wyższe do 
zarządzenia doda tkow ych  w yb o ró w . 
Na porządku dz iennym  Sprawa udzia­
łu miasta w kosztach urządzenia wy­
stawy rolniczo-przemysłowej w Ra­
domsku,

Przewodn. odczy tu je  p ro to ku ł  z 
posiedzenia K o m is j i  z p rzedst Rady 
i K o m ite tu  Org. W ystaw y z d. 18-11. 
b. r. na k tó rem  byli obecni pp : Sa­
rank iew icz, dyr. M ężn ick i,  dyr. Peyser, 
inż. M ucha, O czkow sk i, M o ryń ,  H o ro -  
w icz  i W rób lew sk i,  W y n ik ie m  k o n fe ­
renc j i  by ło  uchw a len ie  w n iosków  n a ­
stępujących:

1.) Rada M ie jska  składa w B a ­
nku H a n d lo w y m  list gw arancy jny  na 
pożyczkę do wysokości 1 m i l jo n a  mk. 
K o m ite to w i  O rganiz.

2.) Rada M . udzie la pod w y ­
stawę plac z d. 1 1 b. m. p rzy ul. 

Częs tochowsk ie j,  z w y ją tk ie m  po łow y 
sk ładu m ie jsk iego, Ni 2, którą uży tku ­
je S tow. W łośc iańsk ie  Ro ln . Hand!.

3 ) Rada M. udzie la  dla w ys ta ­
w y na budowę paw ilonów  z lasów 
m ie jsk ich  m a te r ja łu  ta rtego w i lośc i 
nie przewyższające j 500 m t r 3. Rada 
przystąpi do w yrębu  dzewa n ie z w ło ­
cznie po uzyskaniu od K om . O ch ro n y  
Leśnej pozwolen ia  na w yrąb  lasu, nie

oczeku jąc p rzedstaw ien ia  kosztorysów.
3 .)  Rada M. daje cegłę i k a ­

m ień z dostawą na m ie jsce W ystawy, 
w zam ian w ybudow ane hale pozostaną 
w łasnością  miasta.

5.) W szystk ie ogrodzen ia  placu 
wyst. p rzechodzą rów n ież  na w łasność 
miasta.

Nad tą sprawą o tw a r to  dyskusję, 
k tó ra  w pewnych m om entach  p rzek ra ­
czała granicę spoko jnego, rzeczowego 
rozważania. P raw ie  wszyscy radni za­
b ie ra l i  głos, w ypow iada jąc  się za przy­
ję c ie m  udz ia łu  m iasta w w ystaw ie  na 
powyższych w arunkach. Z  opozyc ją  
w ys tąp i ł  ła w n ik  p. O czkow sk i,  k tó ry  j  

o d m ó w i ł  swego podpisu na p ro toku le  j 
K om is j i ,  uważając całą im prezę  w y -  | 
s tawy za chyb ioną  i p rzew idu je  n ie ­
pom ie rne  de ficy ty , a jednocześnie  nie 
zna jdu jąc  w p ro jekc ie  ko rzyśc i d la 
miasta, gdyż teren wystawy mieścić 
się będzie na p lacu bagnis tym, k tó re ­
go n iw e low an ie  i w yb rukow an ie  po­
ch łon ie  dzies ią tk i m i l jo n ó w .  Po w y ­
czerpaniu  dyskusj i  w n iosk i K o m is j i  w 
b rzm ien iu  powyższem zos ta ły  przez 
Radę M ie jską  w iększośc ią  uchw a lone .

Rewizja uchwały z d. 6 II. b. r. 
w  sprawie dodatku do zasadniczeg* 
podatku przemysłowego.

Potrzebę  podn ies ien ia  doda tku  z 
15°,, do 5 0 %  z paten tów  p rzem ys ło ­
wych uzasadnia v. b u rm is t rz ,  poćzem  
pow z ię to  decyzje  nas tępu jące: Rada
M. kasuje uchw a łę  swoją  z d. 6/11 br. 
i postanawia pobrać w 1922 r. :

U kat. 4 0 %  II I  kat. 2 0 %  IV  i V 
1 5 %  i od handlu  ja rm acznego

Przed zam kn ięc iem  pos iedzen ia  
skazano 4 radnych na ka rę  po 
25 mk ( ! )  za n ieprzybyc ie  na takowe, 
pdezem w obec późnej p o ry  p rze­
w odn iczący  og łos i ł  pos iedzenie za 
skończone. Następne pos iedzenie o d ­
by ło  się d. 11/111 br. O becnych za le ­
dw ie  14-tu radnych . W obec s tra jku  
p racow n ików  m ie jsk ich  p ro to k u ł  pos ie ­
dzenia p ro w a d z i ł  radny H o ro w icz .

2e spraw ukalayti.
I. D z ięk i energ iczne j postawie 

i szczeremu w n ikn ię c iu  p. S taros ty  
H a rm a ty  w potrzeby szko ln ic tw a  z a ­
czyna się roz jaśn iać na tym  c iem nym  
dotąd horyzonc ie . N ieuregu low ane do 
bieżącego roku, na bezm yślnośc i gm in  
oparte po macoszemu, po trzeby szkół 
zyskują św ia t łe  i życz l iw e  poparcie 
wyższych w ładz  adm in is t racy jnych . Z 
t rzy le tn iego  chaosu, rzecz idz ie  s ta ­
nowczo ku uporządkow an iu . D ow odem  
tego są zarządzenia p. S tarosty , w yd a ­
ne do gm in  przy rozes łan iu  budżetów  
szko lnych. C zy tam y tam. „ . . .K w o ty  
p re l im inow ane  na rem on ty  w inny  być 
w płacone D o zo ro m  szko lnym  do 1-go 
kw ie tn ia "  —  „K w o ty  na opał d la szkó ł 
należy w p łac ić  Doz. S zko lnym  w 2 
ratach: I w inna być uiszczona w lu ­
ty m  jako  na i pó łrocze, II rata w inna

i być w p łacona w m a ju  na drug ie  pó ł-
1) na poczet podatku  od ob ro -  j rocze* —  „R esztę  pozycyj szko lnych 

tu, od p rzeds ięb io rs tw  do zasadniczej i w yda tkow ać  w ratach kw a rta lnych  z 
p łacy patentu p rzem ys łow ego 1 0 0 %  | g ó ry "

2 )  pobrać doda tk i  do państw o- j Rozporządzenia  te są ca łkow ic ie
wego zasadniczego podatku  od zakła- I rozum ne, dob rze  u jm u jące  p raw dz iw e  
dów  hand low ych : I. ka tego r j i  5 o 8/ j  potrzeby szkół. O by ty lko  ściś le wy-

dność łakn ie  zdrowego pokarm u, gar- j 
dząc gazetami ludow ców  - soc ja l is tów .

B y  podnieść m ora lność  wśród 
ludu, sprowadza O. O. R edem p to ry ­
s tów  z K ra ko w a  k tó rzy  odbyw ają

praca społeczna jawna i uczciwa dla ' i b ieda. O prócz  tego zna laz ło  się k i l -
dz ia łaczów  nie daje ko rzyśc i ,  w ięc  : ku m ie jscow ych  ag ita to rów , bo gdzież
w o lą  oni robo tę  podstępną, pokry tą  ' ich zresztą niema?, i tak te spółka
dużą ta jem n icą . Przed w y b o ra m i do i bu rzyc ie l i  poczęła szerzyć zamęt. Ile
se jmu szalała tu straszna burza po l i-

dz ies ięc iodn iow e misje, w  następnych j tyCzno -  pa rty jna , a p rzyw ódcą je j  g łó  
latach O . lO , F ranc iszkanów  z R a d o m ­
ska dla p rzeprowadzen ia  re to le k c j i .

R ezu lta ty  pracy spo łecznej i o b y ­
wate lsk ie j  by łyb y  da leko pokaźniejsze, 
gdyby nie zła wo la , bo ja w iem , czy 
p rzekup ionych , czy też ty lko  ob a łam u - 
conych jednostek , k tó ry m  agodna i j e ­
dno l i ta  praca nad podźw ign ięc iem  
najszerszych mas ludow ych  dz iwn ie  
n i *  przypada do gustu. Co prawda

w n ym  b y ł  os ław iony  ówczesny inspe­
k to r  szkó ł  p. R udz ińsk i ,  k tó ry  k o rz y ­
stając ze swego stanow iska wciąga do 
n iecnej robo ty  nauczyc ie l i  i nauczy­
c ie lk i ,  u r lopu jąc  ich na czas ag itac j i  
p rzedw yborcze j.  Stąd w id z im y  s tra tę  
dla dz ia tw y  szko lne j,  d la k ra ju ,  i d la 
samego nauczycie ls twa, k tó re  przecież 
na tej d rodze n iepop raw i swego 
bytu, gdy w k ra ju  będą n ieporządk i

szkody tacy  ludz ie  w ca łym  k ra ju  na­
ro b i l i ,  to i t ru d n o  ob l iczyć . N ic  d z i ­
wnego szczucie, k łam stw o , n ienaw iść 
nie mogą zrodz ić  dob rych  o jców . C a­
ły  kra j w id z i ,  że jest , źle, s łyszymy 
ogólne narzekania na biedę, ale w y ­
w ro to w cy  zam iast przyznać się do 
w iny, w łaśn ie  z tej b iedy  chcą sko­
rzystać dla swej pa r t j i .

D. C N.
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kon ane  były! Na spe c ja lne  zaś  p o d n i e ­
sienie zas ługu je  za r z ą d z e n i e  n a s t ę p u ­
jące:  „Wyda tk i  na  u t r zy m an ie  szkół  
zos tały w s t a w io ne  do  b ud że tu  na  z a ­
sadzie p rel iminarzy  za tw ie rd z on y ch  
przez R a d ę  S zko lną  P o w i a t o w ą ,  p o ­
n ieważ do  k om pe te nc j i  tej Ra d y  n a ­
leży okreś la n ie  wysokośc i  pozycyj  
szkolnych" .  T ak  właśnie  p ow inn o  było 
być od począ tku .  R a d a  Szk.  P o w i a t o ­
wa, s k ła da ją ca  się z Inspek to rów Szk.  
i świat łych obywatel i  mias ta  i powiatu,  
jest  j edyn ie  w s k a z a n ą  ins ty tucją  do 
s tanowien ia  o p o t r ze b ac h  szko lnych ,  
r  o r o zp o r zą dz en i e  usun ie  zupe łn ie  
. .kamień o b r a z y " — wsze lk ie  p r e tens je  

s t rony  n i ec hę tny ch ,  a cz ęs to  c i e ­
l n y c h ,  ze br ań  gm inn yc h  do cz łonków 
Doz.Szk. ,  bo  od tąd  nie D oz or ySz ko lne  
lecz R a d a  Szk.  P o w i a to w a  b ęd z ie  b ę ­
dzie u s t a l ać  b u d ż e ty . —

II. D ozo ry  Szk.  to ins ty tucja  n o ­
wa, od  cz as ów  okupac j i  wp ro w a dz o na .  
Cz łonk ow ie  Doz.  Szk.  są  niepłatni ,  
pełnią obowiązki  h o no r o w o .  O tó ż  n i e ­
wątpl iwie  wszyscy m a ją  na j l ep sz e  
chęci  s łu ż en ia  oświacie  na ro d u ,  n i e ­
wątpl iwie wszys tkie Dożo ry  p r o w a d zą  
rachunk i  p ien iężne uczciwie,  al e na -  
Pewno  każdy  D o zó r  po sw oj e m u.  T r u ­
dno,  aby  by ło  inaczej .  Bucha l t e r j i  
n 'kt tu bodaj  spe c ja ln ie  nie kończył .  
Dotąd,  gdy b u dże ty  sz ko lne  były n i ­
skie, ca ła  r u c h u n k o w o ś ć  była niewiel -  
Ra i ła twa.  Dziś j e dna k  przy cni l jono- 
Wych b u d ż e t a c h  sp r aw a  s ię  zmien ia .  
^  i po de j rz l iwość  ludzka też się 
wzmogła .  N a l e ża ło by  w r a c h u n k o w o ś ć  
Doz.  S zo l nyc h  w e j r ze ć  i ją u jedn os t a j -  
oić.  Mianowicie  o b m y ś l e ć  i u s t an ow ić  
książki r ac h un k o we ,  j e d n a k o w e  dla 
Wszystkich dozoró w,  a w p r owa dze n iu  
ł a twe .  S k o ro  więc  o be c n ie  R a d a  Szk .  
P ow ia to w a  zarządz i ła ,  by wszys tkie  
Dozory Szk.  złożyły r achunk i ,  n a l e ż a ­
łoby i s a m ą  r a c h u n k o w o ś ć  w Dozo-  
r a c h Szk.  up o r zą dk o w a ć .  Z ar zą d ze n i e  
P- s t a r o s t y  do gmin,  by . t e rm in o w o  
zawcz asu  wnos i ły p ieniądze,  ba rdz o
sprzyja  p o r z ą d n e m u  p r ow a dz e n iu  r a ­
chunków.

ftj ęczno Ks .  W. P.

Peruki kostium y ikrakow skie  dla tea 
trów am ato rsk ich  wy- 

na jm uje  Krzyżanowy  u l . Kolejowa U  l.

Rkrarl7innn ?a D ^ a r k ^ r v p i a w n i *  no-OniOUAlUIIU tes zaw ie ra jący  18,000 raku. 
oraz k a r tę  pow ołap ia  w ydauą wydana 
przez 1. K. U. w Kadonisku na nazwisko 
Kolesława Zatońskiego „ W ygody gm Gi-

Z życia robotniczego.
W fabryce  me b lo w ej  p, p. Wiin- 

s c h e  i S -ka wynikło między  p r a c o ­
wnikami  a p ra c o b io rc am i  na  tle ob n i ­
żen ie  z a r o b kó w  n ie p or oz u m ie n i e .  R o ­
botn icy  z o d p o w ie d n i m  m e m o r j a ł e m  
wystąpi l i  d o  tu t e j szego  U rz ę d u  Pra cy
0 in t e rwenc je .  Na konfe renc j i  spó lne j  
między  p r ac o w ni ka m i  a z a r z ą d e m  f a ­
bryki w ob ec n o śc i  p. S ło twińsk iego  
przysz ło  do  zo b o p ó i n e g o  p o r o z u m i e ­
nia.

Ja k  n asz  robo tn ik  j e s t  cen iony
1 poszuk iwan y  świadczy,  świeży fakt. 
O t o  do  tu t e j szego  U r z ę d u  P ra cy  
p rzeds tawic ie l  o lb rzymie j  f i rmy „M u n-  
d u ęc t  B o r l ow a  A r m e n y s "  w Ru m u n j i  
zwróci ł  s ię z p r oś b ą  o zezwo len ie  z a ­
an ga żo w a n ia  d o  p r acy  50  robo tn ików  
ew en tu a l n ie  z rodz inami .  J a k  s ię  d o ­
wi ad u je m y c e le m  o s t a t e cz n e g o  z a w a ­
rcia  um o w y  wyjechal i  do  m in i s t e r ju m  
P ra cy  i Op ieki  Spo łec zne j  ze  s t r on y  
U rz ę d u  p. S ł o twińsk i  ze  s t ro ny  zaś 
f i rmy g ene ra l ny  dy r ek to r  D- r  K em e n y .  
Wyjazd  r ob o tn ik ó w  opo wi edz ia ny  jest  
w tych dniach .

W tute j szej  huc ie  szklane j  . J a ­
s ień"  międz y  m a j s t r e m  p. S ta c h ó r s k i m  
a c h ł o p c e m  M u c za łe m  który p r zen os i  
w y p ro d u k o w a n e  szkło wynikła s p r z e ­
czka.  S n a ć  zbytnio doku czy ł  ch łop iec  
p, S ta c h u r s k i e m u ,  gdyż d o p r o w a d z o ­
ny do  os ta t e czn oś c i  S tac h ó rsk i  rzuci ł  
w ch ło p ca  n o ży c e  ran iąc  go poważ n ie  
w lewy bok.  P o s z w a n k o w a n e g o  u m i e ­
sz cz ono  w szpi ta lu .  Aczko lwiek  rana  
j e s t  b. c i ężka j e dna k  n a raz ie  n i e b e z ­
p i e cz eńs tw o  nie za gr aża  r a n io n e m u .  
O  w yp adk u  tym zos ta ły  p o w i a d o m i o ­
ne  o d p o w ie d n i e  władze .

K R O N I K A .
„Krwawy o b ł ę d "  P o d  tym  ty tu ­

ł e m  wys tawia  . K i n e m a "  na jno wszy  
obraz ,  który c i eszył  się za s łu ż o n e m  
p o w o d z e n i e m  w kinie „Apol lo"  w 
Wa rszawi e .  W r o la ch  g łówn ych  z n a ­
ko mi ta  a r t ys tka  sc en  rosyj skich  Olg a  
G zo w ska  ( P o lk a  z p o c h o d z e n i a )  i Ha j-  
da row .  O b r a z  t en  o d z n a c z a  s ię  wy­
soką  w ar tośc ią  a r tys tyczną ,  osnu ty  na  
p r a w d z i w e m  zd ar zen iu  z cza só w  p r z e ­
wro tu  rosyj sk iego.  Gra  a r t ys tó w  ś w i e ­
tna,  zdjęc ia  d o sk o n a łe ,  to t eż nic 
dziwnego ,  że w C z ę s t o c h o w ie  ob ra z

ten od n ió s ł  zupe łny  sukces .  W dn.  23 
25  b. m.  z o b a cz ym y w Kine mie  s e n ­
sacy jny,  g łośny o b r az  z t a j em nic  
d w o ru  aus t r j ac k ie go  p. t: „ O s t a t n i a
miłość  księcia R e ic h s t ac k i ’ego.

l i t  w płynę ło  do kasy m ag is tra ­
ckiej  daniny.  Do  tej pory,  jak s ię  d o ­
wiadu jemy,  wpłynę ło do  kasy m a g i ­
st rackie j  : n as ze go  m ia s ta  5 mi l jo -  
nów  m a re k  na p o cz e t  dan in y  p a ń ­
s twowej .

S k u tk i  pijaństwa. P. M. z ulicy 
P io t rkowsk ie j  p r zyszed ł  późną  p o rą  d o  
sw eg o  m ie sz k an ia  w s t an ie  n ie t r ze ­
źwy m.  Ż o n a  zrobi ł a  wymówki  za n ie ­
d o t r zy m an ie  s łowa  w ed le  w s t r z e m i ę ź l i ­
wości  sp i ry tusowej ,  m ą ż  w o d w et  w 
uniesi eniu  i w gniewie po tu rb o w ał  swą 
ma łż o n k ę  i z t ego wszys tk iego  po ło ­
żył s ię  spać.  Żo n a ,  nie  m o g ą c  d o r ó ­
wnać  s i le f izycznej  mę ża ,  i t y m  s a ­
m y m  z r e w a n ż o w a ć  s ię  za p o t u r b o w a ­
nie,  pos t an ow i ła  sko rzy s t ać  ze snu  
ma ł żon ka ,  nag o t owa ła  wod y  i g o r ą ­
cym w a r e m  śp ią ce g o  m ę ż a  obla ła .  
Op ar zo n y  ze rwa ł  s ię  na  r ó w n e  r.ogi, 
wi jąc się z bólu na  po d ło d z e  i w zy ­
wał  r a tu nk u  bo sk iego .

P.  M. o d w ie z io n o  do  szp i t a la  
Ś -g o  Ale ks and ra  na  kurac ję ,  k tó ra  
po t rwa  kilka ł adny ch  miesięcy .  Ż o n a  
zaś  m o c n o  ża łuje  swego  n ie r o z w a ż n e ­
go a w sk u tk ac h  bo le sn e g o  czynu .

U d a r  paral iżu .  Zn an y  w s z e r o ­
kich ko łach  z i em i ań s t w a  p. Makul ski  
z P r z e r ę b a  uległ  pa ra l iżowi ca łk o w i t e ­
mu  w m o m e n c i e  za ła twian ia  f o r m a l ­
ności  w S ąd z i e  h y p o te cz n ym  w P i o ­
trkowie.  O b e c n y  przy tern p. dy r ek t o r  
Kistelski  za w ez wa ł  p om oc y  l ekar skie j ,  
o raz  za ins ta low ał  p. T .  M, u p ań s tw a  
Sz.  w P io t rkowie .  Wed ług  opinj i  l e k a ­
rzy paral iż  da  s ię  u s u n ą ć  w c iągu  
ki lku tygodni .

T i k  p e łn i ł  s ł u ż b ę  pi lnie,  a ż  k a ­
rabin zgub i ł .  P a n  Jag usz ews k i  w r a c a ­
jąc z pos i ed zen ia  S t ra ży  p ó ź n ą  porą
do  d om u,  na t kną ł  s ię  na  k a r a b in  w
ulicy . Krakowskiej ,  który p rzyniós ł  
do  J t ance lar j i  policj i .  P o  s twie rdz en i u  
n u m e r u  ok az a ł o  się,  iż ka ra b in  na leż y  
do  policj i  był  w p o s i ad an i u  s łużbo-  
w e m  poi.  M.

D aw no n i t  widziany p. R u d z iń ­
ski i p. W a le ro n  pokaż ą  s ię  w R a ­
d o m s k u  na  w iecu ,  zo r g a n iz o w an y m  
przez  t u gu to w c ó w  dziś  w niedzielę .  
Us łysz ymy  jak zwykle tu m a n ie n ie  
c h ł opa  po lskiego  i ob i ecank i  g ruszek 
na  wierzb ie .
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ZAWIADOMIENIE

Pierwszy koncesjonowany Zakład Mechaniczny 
reperacji wag handlowych p. f. „ORZEŁ“

w Radomsku przy ulicy PRZEDBORSKIEJ 42 (przy młynie)
Przyjmujemy do reperacji, przeróbek wagi wszelkiego typu 

i systemu, oraz przygotowujemy do urzędowej legalizacji (cecho­
wania) zgodnie z obowiązującymi przepisami,

M T  Przerabiamy odważniki funtowe na kilogramowe.
Wykonanie solidne pod kierownictwem rutynowanych fachowców

Na skfadzic posiadamy wagi dziesiętne, stołowe, odważniki, 
przymiary bławatne (metry), pojemniki blaszane ( l i try ) i t p.

Ceny bez konkurencji, według cennika wydanego przez Pań­
stwowy Okręgowy (Irząd miar.

------------ Prosimy zwrócić uwagę na adres składu — --------

ul. Przedborska 42 w Radomsku.

r  iruTriHii— nn m  m  ~n * i i i" viiT - f n rr-i-rn n Fir r ireT>i»»Tn; nr a  wir r  r im ir i  > «  1 1 — 1,11
Miljonówka ł *  4,423,447. Num er 

powyższy wyciągnięto z koła w osta t­
n im  losowaniu.

Z Narodowej Partji Robotniczej 
m. Radomska. O dbyło się zebranie 
Narodowej P a rtji Robotniczej z udzia­
łem  prezesa N. P. R. na W ojew ódz­
two Ł ód zk i*  p. W ojewódzkiego, byłego 
prezydenta miasta Łodz i. O bradom  
przewodniczył p. Kowalski. M im o, że 
przyjazd p. W ojewódzkiegw by ł nie­
spodziewany, a jednak po dorywczem 
rozplakatowaniu zebrała się znaczna 
ilość ludzi, którzy z zajęciem słuchali 
referatu.

Referent skreś lił dzieje narodowe­
go ruchu robotn . w Polsce, podkreś lił 
gorący patrjo tyzm  robotn ika  polskie­
go, gdy podczas inw azji bolszew ickiej 
na Warszawę zapisywał się gromadnie 
do b iu r werbunkowych N. P. R., by 
swojem i p iersiam i nie dopuścić do za­
głady Polski. Dalej, że na Górnym  Ś lą­
sku robotn icy w o lb rzym ie j m ierzezor- 
ganizowani w Nar. P a rtji Robotniczej 
i Z jednoczeniu Zawód. Polskiem  na 
wezwanie tych organizacji stanęli do 
szeregu powstańców Górnośląskich, by 
zadokumentować całemu światu o p o l­
skości Śląska, dzięki czemu dzisia j je ­
steśmy w posiadaniu znacznych ob­
szarów przemysłowych Następnie 
scharakteryzow ał m iędzynarodówkę so­
cjalistyczną, od które j co raz to zna­
cznie jszy odłam  odpada i znaczenie 
je j stale się zmniejsza, napiętnował 
brak so lidarności m iędzynarodow ej, gł. 
stale przez nasze sfery socjalistyczne.

Na liczne zapytania robotn ików  
prelegent w y jaśn ił przyczyny zastoju

w przemyśle, om ów ił szeroko znacze­
nie ośmiogodzinnego dnia pracy, nad­
m ienia jąc, o zrobionym  w yłom ie w 
ustawie o ośm iogodzinnym  dniu pra­
cy przez kapita lis tów  i im  pokrew­
n ych^ ), w yśw ietla ł, jak należy p łacić 
daninę i w końcu nadm ien ił o usta­
wie o ochronie loka torów . Po ukoń­
czeniu odpow iedzi zebrani dziękow ali 
mówcy za treściwe przemówienie, w y­
rażając życzenie, by częściej urządza­
no takie konferencje.

Na zakończenie p. W. naw oływ ał 
robotn ików  do organizowania się w 
Z jednoczenie Zawód. Polskiem  i Na­
rodowej P a rtji R obotniczej. S tw ie r­
dzono, iż m im o to, że obecnie daje 
się odczuwać brak odpowiedniego lo ­
kalu dla prac Narodowej O rganizacji 
R obotniczej, jednakże ilość członków 
stale wzrasta, co nadm ienić należy, że 
pom im o kilkakrotnego zwracania się 
do obecnego Zarządu miasta o loka l, 
zawsze pozbywano nas obietn icam i. 
Mamy nadzieję, że za om ówioną ce­
nę obustronnie lokal taki uda nam 
się wkrótce odszukać.

Drugą część zebrania poświęcono 
sytuacji obecnej w Radzie M ejskiej. 
Zab iera li głos różn i mówcy i dyskusji 
uw ydatn iło  się zapatrywanie, by do 
obecnej Rady M ie jsk ie j nie przystępo­
wać, lecz z ostateczną decyzją w strzy­
mano się do czasu odbycia konferen­
c ji przez K lub  Narodowy. W końcu 
przewodniczący p. Kowalski podzięko­
wał zebranym za przybycie.

Następne zebranie, zwołane przez 
radnych Narodowej P a rtji R obo tn i­
czej odbyło  się w Resursie, na któ-

rem radni N. P. R. zdali sprawozda­
nie z konferencji z k lubem  soc ja lis ty ­
cznym w sprawie powrotu do Rady 
M ie jsk ie j i tu ta j po obszernem om ó­
w ien iu  ostatecznie powzięto następu­
jącą rezolucję:

Zebrani w d. 26/11 na zebraniu 
N. P R. przychodząc do przekonania, 
że współpraca z obecną Radą staje 
się z każdem dniem  bardzo u tru dn io ­
ną i nie prowadzi do pożądanych re ­
zu ltatów , postanawiają co następuje:

S tanow isko radnych Nar. P. Rob. 
o ustąpieniu z obecnej Rady, jako  nie 
idącej po l in j i  wymagań w iększości, 
w zupełności akceptują, oświadczamy, 
że użyjemy wszelkich zabiegów by nie 
dopuścić do dodatkowych w yborów , 
a natom iast żądamy rychłego rozw ią ­
zania Rady i z całą bezwzględnością 
dodatkowe wybory bojkotow ać bę­
dziemy. jo te n .

K u r sa o ś w ia to w e  zorganizowa­
ne przez Okręgowe T -w o  Rolnicze w 
Radomsku odbędą się w d. 19 i 20 
marca w G id lach —  25 i 26 w S u l­
m ierzycach. Podobne kursa przeprowa­
dzone w dn. 12 i 13 bm. w Dmeninie 
cieszyły się uznaniem i powodzeniem.

W niedzielą d 19 marca o g, 
1 2 * / ł  w południe przyjadą do naszego 
miasta posłow ie: Zagórski i P iekarski, 

j  którzy zdadzą sprawozdanie z prac w 
Sejm ie. Tem atem  obrad będą sprawy 
polityczne i ekonom iczne. N ie w ą tp i­
my, że ludność m iejska m im o wiecu 
Polskiego S tronn ictw a Ludowego 
zainteresuje się sprawami robotn iczem i 
i ogólno-państwOwem i, zejdzie się lic z ­
nie w teatrze „K ine m a * celem w ysłu­
chania interesujących spraw doby o- 
becnej.

W Radomsku zawiązała się spół­
ka zjednoczonych wagarzy p. f.
, ORZEŁ* spółka podejm uje s ię jp rze - 
róbek reperacji wag wszelkie h typów 
i systemów jak to: wagonowych, wozo­
wych, dziesiętnych, sto łowych, prostych 
rów noram iennych, belkowych, aptekar­
skich, według wymagań Państwowego 
Urzędu M iar.

Tam że nabywać można wagi wszel­
kiego rodzaju, odw ażnik i k ilog ram ow e 
żelazne i mosiężne, przym iary b ła w a t- 
ne— m etry, kwarty, litry , wszelkie na­
rzędzia m iernicze, któ re  są legalizo­
wane (cechowane) przez Państwowy 
Urząd M iar. W szystkie narzędzia m ie r­
nicze reparujem y i sprzedajem y ta ­
nie j jak wszędzie, robota solidna p ro ­
sim y się przekonać. Z a k ła d y  nasze 
mieszczą się przy u licy Przedborskie j 
pod 42 przy m łynie.
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Inteligentna m ie jsca ja k o  gospodyn i we
dworze, lu b  na p leb an ji. Posiada p ra k tykę  
daniowo - le karską. W iadomośd w Redakcji.

On 100,000 « a r e 0 S S i ^ f S
aczyźni i  kob ie ty  d la  sprzedaży w m iastach 
> wsiach 1000 a r ty k u łó w  codziennej po­
trzeby. Pachowe zna jom ości nie konieczne. 
B liższych  w iadom ości ndzie la i  w y s y ła  na­
tychm ias t na żądanie ilu s tro w a n e  ka ta log i 
Jw 182 zaw iera jące do 1000 a rty k u łó w , a 
Pr *y  ok re ś le n iu  a r ty k u łu  p róby, Hugo 
J a lk  W arszawa u l, N ow in ia rska  Jh 14.

Zflllhinnn dowód osobisty w ydany na na- 
~yUUIUIIU zw isko F isz la  Rozencwajga z 
Radomska. Znalazca zw róc i do Redakcji.

Str. 7

ROZPORZĄDZENIE.
M IN IS T R A  s k a r b u  

1 dn. 19 -X II-1921 r. L. 2943/Pr./21 
G D M T.

w przedmiocie uprawy tytoniu.
w r. 1922 na obszarze b. zaboru ro ­
syjskiego.

W roku 1922 na obszarze b. za­
boru rosyjskiego tj. w powiatach P io tr­
kowskim  i N oworadom skowskim  nie 
można uprawiać ty ton iu  tak dla w łas­
nego użytku, jak i do celów przem y­
słowych.

Uprawa tyton iu  dla własnego u- 
żytku dozwolona w yjątkow o w osta t­
nich latach ze względu na niedosta­
teczne zaopatrzenie ludności w w yro ­
by tyton iow e, jest bezwarunkowo 
wzbroniona, ponieważ niedostatek wy - 
tobów tyton iow ych już ustał, a uprawa 

Powoduje ubytek w dochodach 
karbu Państwa, tudzież wpływa u je ­

mnie na zdrow ie ludności, używającej 
°  Palenia niepreparowanego lub nie- 

°dpow iedn io  preparowanego tytoniu 
w*asnej uprawy.

Przekroczenie zakazu uprawy ty- 
J°niu dla własnego użytku i dla c e -  

*°w przemysłowych karane będzie z 
bezwzględną surowością według b. ro ­
syjskiej ustawy o akcyzie od tytoniu. 
w  razie przekroczenia tego zakazu 
toś liny  ty toniow e będą zniszczone 
Przez organa rządowe, a sprzedawane 
i ś c i e  ulegną konfiskacie.

Dla zaspokojenia wywołanego 
HaWleśn iaków -ro ln ików  powyższym za~ 

. !e m ^po trzeb ow a n ia  wyrobów ty to - 
” 0T h w Prow odzi Zarząd M onopo- 
kraia ^ tunioweS° do sprzedaży tytoń 
nach"^  P°  °dpow iedn io  n iskich ce-

.  ̂ ° 'f ,yższe postanowienia nie do­
tyczą p lantacji tyton iu  prowadzone 

zez instytucje  publiczne ( z a k ł a d y  
naukowe, ro ln icze itp .) dla celów na­
ukowych d o ś w i « d c z a l n y c h .  Instytucje 
e winny jednak na założenie takich 

plantacyj uzyskać za pośrednictwem  
M inisterstwa R o l n i c t w a  pozwolenie 
Generalnej D yrekcji M onopolu T y to - 
Ulowego.
M in ister 5karbu: ( — ) M IC H A L S K I.

Pracownia ubiorów męskich i okryć damskich

L. B A R T N I K A
—  w Radomsku ulica Kaliska Ni 13. = =
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R O B O T A  O B R A N IA  O D  10 T Y S  M K

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.
W Sobotę, Niedzielę i Poniedziałek d. 18-19-20 marca b. r.

w  te a trz e  „K in e m n *

KRWAWY OBŁĘD
Wstrząsający dramat w 5 aktach z czasów niedawnej przeszłości 

z udziałem: GZOW SKIEJ i H AJD AR O W A.
W zeszłym  miesiącu obraz ten c ie szy ł się nadzwyczajnem  powodzeniem w k i-  
  nie „ A p o llo "  w W arzzawie. /

A n o n s 1 Dnia 22~ 2 i~ 25 m arca sensacyjny g łośny obraz i  ta je m n i*  
J  * dworu auB tryackiego

p. f. „Ostatnia miłość księcia ReicPsiaclego"

Skład Win i lowarów kolonialnych

T GUM ULIŃSKI w RADOMSKU.

Nadeszły sery: Szwajcarski
Holenderski
Grojer
Trapista
Camembert
Brie

By by wędzone: Szproty, Sigi, Łosoise.



S t r .  8." . ( 1 A / iT , IA  R A P P M S K O W S K A " — niedziela, 19 marca 1922 r Na 12.

Pierwszorzędna pracownia i magazyn obuwia 
damskiego i męskiego

W A C Ł A W A  Ł U G O W S K I E G O
Kadomsko ul. Krakowska N» 10.

(magazyn obuwia przenleziony został do drugiej połowy domu)

Wyrabia i posiada na składzie obuwie najmodniejszych fasonów
z ostalniej doby

Elegancja i szyk w wykonaniu nie ustępują obuwiu warszawskiemu  
Buciki, pantofelki na sezon wiosenny.

--------------------- —  C E N Y  P R Z T » T Ę P N  E .  — ---------------------

O G Ł O S Z E N I E .

M agistrat m. Radomska niniejszym podaje do publicz­
nej wiadomości, źe w piątek dn. 24 marca 1922 roku o g. 
9 rano odbędzie się w lesie miejskim Okręgu Suckawieś l i ­
cytacja Da sprzedaż budulca w dłużycach, łącznej ilości oko­
ło 1500 m etr.3

Licytacja rozpocznie się od wywołanych cen rządo­
wych, a mianowicie: w ki. J. 4200 M k., I I  kl. 5000 Mk ,
I I I  kl. 6000 Mk. i IV  k! 7000 M k. in plus.

Licytanci przed przystąpieniem do licytac ji w inni zło­
żyć odpowiednie wadjata.

m. Radomsko, dnia 10 marca T922 r.

Vice-Burmistrz: B Sarankiewicz 

Szef W ydziału: F. Oczkawski-

F
BANK WSPÓŁDZIELCZY 

RZEMIEŚLNICZO - KUPIECKI
Sp. z Ogr odp.

w lokalu Rynek I. ]
rozpoczął swoją działalność

załatwia wszelkie tranzakcje handlowe i finansowe  
w zakresie bankowości.

Zarząd:
Weinberg Ludwik 
Bugajski Dawid 
Rozenbaum Jakób

PP

I l i

Rada Nadzorcza:
Zorzcwski Pinkus 
Kozenblat Józef 
Zombek Chll 
Gliksman Szlama 
Połtawski Salomon 
Vaksman Michał

Redakcji

maszyna do szycia  w do­
brym  stanie. W iadomość

stodo ła  duża z b a li zdat- 
■ »  ■(■■•■■■Ina na na dom. W iadom ośćiu l. 
Przedborska M> 71, Ignacy  Śm ieszkiew icz.

i
f] znanego z dobroci i smaku Q

PIWA
z browaru —

$  „ M e i W w C z g s f e c M e .  $
Hurtowa i detaliczna sprze­

daż u reprezentanta firmy 
W. Wytrychiewicza, Brzeźnicka 
N® 29 Radomsku.

D O K T Ó R  
PAW EŁ BRON1ATOWSKI

w CZĘSTOCHOWIE 
ul. Panny Marji 24 (obok Teatru Parys.)

choroby weneryczne i skórne 
Przyjmuje od 9—12 f od 4—7 po pot. 

Panie od 12 -1  w południc.

Doktór wszech nauk lekarskich

S. Subclskt
(b. asystent proł. Josefa w Berlinie)

ul. Kaliska 38

Przyjmuje od 9— 11 i od 3— 5 
po poł.

Zakład Bymsrsko SiodlarsHo - TapieersHi 
Michała Ignasiaka

w Radomsku ul Żabia 9 
posiada nn składzie gotowe cho­
mąta, oraz przyjmuje obstalunki I 
reperacje gum i naciągania lako­

wych na koła powozów. 

===== CENY PRZYSTĘPNE. =------

7ninał paszport w ydany przez Urząd 
Iiyilllji G m iny S u lm ie rzyce  na nazwisko 
Adam a Płóciennifca z Łuszczanow ic gm. 
Sulm ierzyce.

ękpafi'7innn ł ’ o r l te l Zaw ierający 5500 mk., 
U R IU U illu llU  paszport,oraz ka rtę  dem ob ilj- 
zacy jną  wydaną przez I*. K U. w Radom­
sku Jana W iśn iew skiego z B iegtrzykow a
Dużego gm. Dmenin.

poszukuje za jęc ia  stałego lu b  
dorywczego, posiada znajom ości 

ogrodnictw a. W iadomość; u l. św. R oza lji, 
M  3. K w arta , w Radomsku.

t  f i in s ł  Po r tfe l zaw ie ra jący paszport oraz, 
i iy iH Q l ka rta  zw o ln ien ia  wydana przez P. 
K U. w Radomsku, na nazw isko P io tra  
C iszewskiego za Strzelec W ie lk ic h  gm. Z a ­
moście.

Redaktor i Wydawca M ichał Świderski. Drukarnia Polaka Henryka Kanclera w Radomsku.


